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Natomiast — ku niejakiemu zdziwieniu wszyst- 
ich — porwał się z miejsca Dyrektor Reich i z ja- 
kimś gardłowym okrzykiem wyrywał z za pasa rewol- 
wer, Nie zdołał go jednak użyć. Prawda, że sam 
Szuk i gromada — nawykiem posłuszeństwa wszel- 
kiej władzy — cofnęli się przed nim, ale stał tam bli- 
sko Cobus. Wówczas zaobserwowali ci z „gromady, 
którzy umieli patrzeć, dziwne przemiany, które zacho- 
dziły w nim, w takich wypadkach. Budził się on wte- 
dy ze swojej miękkiej, pozornej apatji 1 nagle rzucał 
się tak szybko, jak tego jeszcze przed chwilą nie moż- 
-na było przewidzieć. Zdawało się, że należał popro- 
stu do rodziny kotów. j > 

W tej chwili, kiedy Dyrektor Reich wyciągał swój 
rewolwer — Cobus bez okrzyku schwycił go za rękę 
i tak znieruchomieli. Zdawało się, że właściwie nic 
się między nimi nie dzieje, ale ci, którzy widzieli 
wówczas ich twarze, rozumieli dobrze, jaka praca 
mięśni odbywa się w tym momencie. A niektórzy mo: 
że domyślali się, że powstaje w tej chwili dwuc 
śmiertelnych wrogów. Dyrektor Reich był iw 
rudym, dobrze odżywionym typem swego narodu 
i dziwnem się wydawało, że chudy, niewysoki prze- 
ciwnik mógł go tak unieruchomić, Ba! — nietylko to: 
po chwili Reichowi wydarł się jakiś cichy, ale przej- 
mujący jęk, a potem szept: „Puść... 

Wówczas Cobus odstąpił i założył ręce w tył pod 
kurtkę, Dyrektor Reich patrzył przez chwilę bez sło- 
wa na krztuszącego się teraz Virgilia, na zaciekawio- 
ny tłum, wreszcie na Cobusa, aż znalazł wyjście z sy- 
tuacji: wyciągnął rękę do Cobusa i rzekł: 

— Obrigado, — Dziękuję panu. Uniosłem się 
i zapomniałem, że wy jesteście wszyscy nieuzbrojeni, 
jak kobiety. Mogłoby być nieszczęście. Dziękuję. 

— De nada! — niema za co! — rzucił za nim 
kpiąco Cobus, wywołując tu i ówdzie wesołe prych- 
nięcia, j PE. 

Virgilio odkaszlał wreszcie cały nabój ziemi 
i świecąc żółtemi gałkami oczu, poszedł za Dyrek- 
torem. 

Wtedy w tłum, otaczający Cobusa i Szuka, wci- 
snął się Josć i szepnął: | 

— „On* nie przebaczy tego nigdy! i 

Cobus wsadził ręce do kieszeni i ruszył ramio- 
nami. Po chwili zagwizdał obojętnie i zbierał się do 
odejścia. 
miękkość. 
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Wpadł już nanowo w swoją niedbałą 


Wówczas ktoś z tłumu, naśladując głos Virgilia, 
zapytał, parafrazując jego dowcip, a pokazując Co- 
busa: 

— Elle está bravo ou mancado? 

— Bravo! Bravo! — odkrzyknął tłum, wśród 
którego było sporo takich, którzy nie mieli powodu 
czuć specjalnej miłości do „capangi'* Dyrektora. 

Niektórzy twierdzą, że stąd poszło przezwisko 
Cobusa, pod którem potem zasłynął: „Chico Bra- 


vo — Franek Gniewny. Zdaje się jednak, że na- 
zwisko to otrzymał on znacznie później, w okresie, 
kiedy stał się prawdziwym „valentao“ — zabijaką 


$ościńców i „vend“, 

Z obowiązku kronikarskieśo należy tu dodać, że 
w następnych dniach milczący Syryjczyk zarobił na 
gromadzie spore pieniądze ze sprzedaży ogromnych 
„łakonów , używanych do cięcia drogi w lesie i — 
głów w zwadzie. Zjawiło się też kilka dwururko- 
wych pistoletów z rękojeściami nabijanemi gwoździ- 
kami, tak zwanych „picapau', których teraz widzi się 
coraz mniej, 

Wybrano ostatecznie tylko trzech delegatów, 
choć z początku zdawało się, że pojedzie cała groma- 
da. Wczesnym rankiem, który jednak natychmiast 
robił się już dniem, bez długich przejść, właściwych 
sferom umiarkowanym — mała gromadka konnych 
ruszyła z Czarnej Rzeki w „interior' jeszcze głębszy. 

Przeprawili się przez rzekę i zaraz za nią skrę- 
cili na lewo wgórę, ścieżką wcinającą się w niezbyt 
jeszcze gęsty „łachinal — lasek, w którym gdzie- 
niegdzie prześwitywała trawa. 

Josć, harcując na swoim kapryśnym mule, pod- 
jeżdżał coraz do Messla, który dziwnie zmalał i przy- 
warł do grzbietu swojej chabetki. José był w rado- 
snym, podnieconym nastroju i musiał gadać, przesa- 
dzać, zachwycać się, drwić i przestraszać, Skrupiało 
się to na Messlu, któremu Josć opowiadał jakieś nie- 
słychane dziwy i powtarzał ze zgrozą w oczach: 

— O, tam w lesie jest bardzo niebezpiecznie! 
O, w lesie... 
= Ów las — „matto“ powtarzał się ciągle w jego 
okrzykach i uwagach, rzec można, zapanował nad ca- 


łą grupą. Zwłaszcza, że dwuch żołnierzy Joségo po- 
wtarzało za każdym razem: 


— E! — Tak jest! 
Cobus prawie nie słuchał, co sie gadało. Popra- 
wiał się coraz na siodle, stawał w strzemionach 


i wpijał się oczami w zarośla, to znów kładł rękę na 
zadzie końskim i oglądał się na przebytą drogę. Ma- 
cał się też coraz po rewolwerze i nożu i uśmiechał się 
dziecinnie. Nie mówił jednak nic: spotykali się tu 
z poważnym przeciwnikiem, którego trzeba było do- 
brze ocenić. 

Tunel zielony, którym jechali, stawał się coraz 
gęstszym i wreszcie z obu stron coraz węższej drogi 
biegły już tylko dwie jednolite zielone ściany, sprę- 
żyste i gęste, jak materac. Na południe zatrzymali 
się wprost na drodze i wówczas dopiero spojrzeli 
wgórę; ponad gestwą: drobnych zarośli, trzciny — 
„taquary' i skręconych szarych gałęzi wybijały się 
tu i owdzie wysokie tęgie pnie drzew. Pnie te były 
szare, jakby oblazłe ze skóry i spopielone. Stały nie- 
ruchomo, nie poddając się z powodu twardości swego 
pnia powiewom wiatru, Nie było w tym lesie muzyki 
szumu, ani kołysania korony. Obco było i wrogo. Jak 
musieli się czuć przybysze, kiedy sam Josć przycichł 
nieco i szepnął z dziwnym śrymasem: 


— Inferno Verde! — Zielone piekło! 

Rozsiodłano muły i konie, przywiązując każde- 
mu z nich osobny dzwonek, ponieważ nie znały się 
jeszcze i trudno było się spuścić, że będą się trzymać 
jako ,„mmadrinhi” starej klaczy, na której jechał Mes- 
sel Zaczęła trzeszczeć i strzelać w ogniu wyschła 
„taquara , potem ktoś dorzucił kilka sęków pinjora, 
lepszych, niż węgiel i ognisko paliło się całym żarem. 

Oczywiście — „fiżon“', trochę ryżu, a potem nie- 
zbędny chimarao — herbata miejscowa. 

Jest to moment, który specjalnie uspasabia do 
filozofowania i José, pociągając wściekle gorący gorz- 
ki płyn przez metalową rurkę, miał okazję wypowie- 
dzenia kilku doniosłych uwag: 


— O matto nao é uma brincadeira! — Las to nie 
zabawka! 

— E! — potwierdzili z przekonaniem głębokiem 
obaj jego subalterni. 

— Kto go nie zna — niech lepiej się nie za- 
puszcza! 

— E mesmo! — Tak jest właśnie! — potwier- 
dził chór. $ 


Patrzyli na wąski pasek drogi, skąpo im wydzie- 
lony przez las, i otrząsali się nieprzyjemnym dresz- 
czem. Przybysze milczeli, Szuk i Cobus, bo nie mie- 
li we zwyczaju zbyt wiele mówić, Messel — ponie- 
waż czuł się dziwnie niepewnie w tem towarzystwie, 
a przytem i sama wyprawa, — chociaż zrobił wszyst- 
ko, co mógł, aby się na nią wybrać — wydawała mu 
się teraz nieco niebezpieczna, 

Po obiedzie ruszyli dalej, Tunel nad nimi zamy- 
kał się coraz ściślej i jechali prawie w zmroku. Zwła- 
szcza wielkie parasole pinjorów zakrywały im niebo 
i słońce. Czasem tylko z lewej lub prawej strony 
wypadała jakaś dolina, której drzewa nie dosięgały 
poziomu drogi. Wówczas trochę słońca dostawało się 
do nich, ale widok tego spoistego morza roślinnego, 
pokrywającego wszystkie pagórki aż do horyzontu — 
przerażał ich jeszcze bardziej, Milczeli. Dodawały 
im tylko otuchy parskania koni i mułów i takie błahe 
rzeczy, jak stukanie kociołka o siodło, lub skrzypie- 
nie skóry. Cobus patrzył spokojnie, ale b. uważnie 
dokoła i świzdał zupełnie cichutko. 

W pewnem zwężeniu ścieżki spotkali się po raz 
pierwszy z żywem stworzeniem. 

Messel, którego klacz wysłorowała się w tem 
miejscu naprzód — drgnął nagle, poczuwszy silną 
rękę, która szarpnęła go z tyłu za ubranie, Obrócił 
się obronnie i zobaczył zszarzałą nagle twarz jedne- 


go z żołnierzy, który patrzył przed siebie, na drogę. 
Messel poszedł za jego wzrokiem, ale nic nie dojrzał, 
spojrzał więc pytająco. Inni też zatrzymali się, cze- 
kając wale nienia | 

— Ella! — Ona! — szepnął mulat. 

— Kto? 

— Bicho! 

Ponieważ „bicho“ jest dla brazyljanina równie 
dobrze moskit, jak pies i znaczy owad, robak, czy 


zwierzę — trudno było się doprawdy domyśleć, że 
chodzi tu o żmiję, której imienia lepiej nie wymawiać 
niepotrzebnie. 


Nie odrazu ją jednak dojrzały nieprzyzwycza” 
jone oczy przybyszów. Dopiero za chwilę wystąpiła 
nagle z tła, jak na rebusie obrazkowym. Leżała, zwi- 
nięta wielokrotnie dokoła” samej siebie, tylko łeb jej 
i mała część szyi poruszały się zwolna, obserwując 
ludzi, 

Jadący otrząsnęli się tym charakterystycznym 
dreszczem wstrętu i strachu, którego nie może po- 
wstrzymać najodważniejszy nawet mężczyzna przy 
spotkaniu ze żmiją. 

Stali cicho. Z jednej strony kilku silnych, uzbro- 
jonych ludzi, z drugiej — niewielki, żółto - szary gad. 
Żmija podniosła nieco przód ciała i poruszała nim 
powoli; niezależnie od tego poruszały się to te, to in- 
ne części jej długiego ciała, 

Zastrzelił ją José, ze swego „picapau“, nabitego 
jakąś siekaniną i był niezmiernie dumny z tego po- 
wodu. Wtedy dopiero rozwiązały się im języki i po- 
częli lżyć poszarpanego gada, 

— To „jararaca'| — pouczał José, poruszając 
ją patykiem, Wystarczy jedno ukąszenie... O, patrz- 
cie na ten pysk! A, szelma! Potem przez całą dro- 
$ę nie mogli zmienić tematu rozmowy. Mówili o tem, 
że gdy przyjść po trzech dniach w to miejsce, gdzie 
kogoś ugryzła żmija — to zawsze się ją spotka. Že 
czasem zabicie żmii źle działa na leczenie się ran, 
przez nią zadanych. Że żmija, przepływając przez 
rzekę — zostawia jad na brzegu. Że są ludzie, któ- 
rym ukąszenie nic nie może zrobić, bo znają takie za- 
klęcie — „oracao forte“. [Mówiło się też o cudow- 
nych wyleczeniach przez słynnych znachorów — „CU- 
randeiros' , nawet na odległość. I opowiadało się 
dziwne historje pary butów, w których utkwiły zęby 
żmii i od których umierał każdorazowy właściciel. . 

Potem znowu był las i nocleg i znowu marsz 
i znowu las.. Delegaci wrócili z tej wyprawy z nie- 


jasnem pojęciem jakiejś dziwnej, wrogiej mocy, 
z którą mieli podjąć walkę. Nie umieli wiele powie- 
dzieć gromadzie, która ich wysłała. Cóż? — ziemi 


prawie nie widać pod tym przeklętym lasem. Ani 
gdzie pójść, ani się rozejrzeć, bo wszędzie gąszcz 
i gąszcz. Pokazywali im, niby gdzie to ma być owa 
kolonja, mówili nawet, że jest tam blisko jakaś „fa- 
zenda“, w której ludzie mieszkają, ale nic z tego nie 
można było zrozumieć. Jedno tylko było wiadomo: 
był las. I jeszcze to: że „las — to nie zabawka”. 
A zresztą — to już jak Bóg da. 


Roznegliżowany Dyrektor Reich mrużył oczy 
i patrzył przez szparki na figurkę Messla, który piąte 
przez dziesiąte wykładał swoją sprawę, Za nim, tuż 
przy drzwiach, siedział na skrzynce po towarach czar- 
ny: Virgilio, z rękoma w kieszeniach, a przy ogniu — 
młodzian kędzierzawy, który pełnił funkcję sekre- 


tarza, 
(Dacii 


V WILLIAMS. 


TRÓJKA TREFL 


Przyjmując zaproszenie Walerji do zamkt Kès, 
miał doskonale wytknięty plan, a kiedy spostrześł 
w wymijających go saniach wylękłą twarz Maksa 

ubisa, zrozumiał, jak bardzo użyteczną mogła się 
stać dla niego propozycja pięknej pani. R 

Nie pokładał wielkich nadziei w usługach, jakie 
mógł oddać Maks Rubis. Lecz jeżeli uciekał, a przy- 
najmniej takie wrażenie robił na Godłreyu, to prze- 
cież tracił wszelką łączność z zamkiem i nikt nie 
mógłby donieść młodemu dyplomacie, co się dzieje 
w Kes, 

Spotkanie z Walerją wydawało mu się opatrz- 
tościowe, i cieszył się, widząc w tem dobry znak 
i przepowiednie powodzenia dla jego misji. Lecz zda- 
wał sobie też sprawę, że musiał postępować rozważ- 
nie i niczem jej sobie nie narazić. A to nie było tak 
Proste i łatwe. 

Jechali pod górę w zupełnych ciemnościach; je- 
dynie lampki przy saniach oświetlały drogę. | Następ- 
nie znaleźli się na ciężkim kamiennym moście 1 usły- 
szeli szum bystro bieżącego potoku. 

— Jo hoj! — zawołał woźnica. | 

Pomarańczowy płomień błysnął im przed oczy- 
ma i wjechali pod ciężkie sklepienie, a następnie na 
wielki dziedziniec, oświetlony przez pochodnię, któ- 
rą trzymał w ręce ktoś ze służby. Sanie zatrzymały 
SIę przed niską bramą. 

Zamknęły się ciężkie wrota. Usłyszeli zgrzyt- 
nięcie żelaza, Godfrey musiał zdobyć się na całą 
odwagę, by odepchnąć lęk, który ogarnął go nagle. 

iał wrażenie, że został nagle odcięty od świata. 


=. 
ZAMEKKES. 


Weszli do małego okrągłego przedsionka, które- 
mu wilgotne pobielane ściany, marmurowe figury 
i żółte woskowe świece nadawały wygląd grobowy. 

Przyjął ich młody Niemiec o uroczystym wyrazie 
twarzy. Zgiął się we dwoje, całując rękę Walerji 
i dał rozkaz staremu majordomusowi, by zaprowadził 
Godfreya do pokoju, przeznaczonego dla gościa. Po- 
kój znajdował się na drugiem piętrze, na samym koń- 
cu ciemnego korytarza; był długi, wązki i zimny. Su- 
it, malowany w freski, był cały popękany, czerwone 
adamaszkowe pokrycie podarte w wielu miejscach. 
A jednak pokój ten robił wrażenie wspaniałej kom- 
naty i banalne umeblowanie raziło poczucie smaku 
Godfreya. 

Jakiś ponury mężczyzna, ubrany w starą zieloną 
liberję, wszedł do pokoju, niosąc ciepłą wodę, ręczni- 

i i mydło. Zapalił ogień na wielkim kominku, 
oświadczając, że jest służącym i że mu Stefan na 
imię, 

Daremnie starał się Godfrey zagaić z nim roz- 
mowę. Milczał, jak mur, Opuszczając pokój, rzekł, 
iż jaśnie pan hrabia Gellert będzie niezmiernie rad, 
śdy jego ekscelencja raczy się zjawić u niego, po ukoń- 
czeniu toalety. 

W dziesięć minut potem ujrzał go Godfrey 
w korytarzu, przed drzwiami, W ręce trzymał świecę, 

Poprowadził Godfreya przez długi korytarz, 
przed mnóstwem zamkniętych drzwi, następnie po 


schodach i przez drugi korytarz, wreszcie znaleźli 
się w jasno oświetlonym przedpokoju, gdzie nie było 
czuć stęchlizny. . 

Stefan zatrzymał się przed drzwiami, następnie 
otworzył je bez pukania, usunął się i Godfrey ujrzał 
pana zamku Kès. 

Było to dla niego dziwne zjawisko, W pier- 
wszej chwili doznał wrażenia, że człowiek, na które- 
go spogląda, składa się tylko z ramion i głowy. A gło- 
wa była olbrzymia i tak nieproporcjonalna, iż przy- 
pomniał sobie pewne groteskowe maski, jakich się 
lękał w dzieciństwie. Głowa opierała się na szero- 
kich ramionach i na wypukłej piersi. Człowiek ten 
siedział wprost drzwi, na małem krzesełku o wyso- 
kiem oparciu przed tak niskiem mahoniowem biur- 
kiem, iż Godfrey zrozumiał, że nogi biurka i krzesła 
musiano ściąć, ażeby zastosować je do budowy karła. 
Zresztą, całe umeblowanie robiło wrażenie dziecin- 
nego pokoju. s 

Hrabia Gellert wstał z krzesła i zbliżył się do 
Godłreya. Stawiał dziwne kroki: nie chodził, lecz 
podskakiwał, Wzrost jego wynosił zaledwie cztery 
stopy. Tors miał szeroki, ramiona i nogi były krót- 
kie, ręce duże, stopy drobne, jak u maleńkiego chło- 
paczka, 

A jednak uwagę młodego mężczyzny skupiła nie 
postać, lecz twarz karła. Lampa stojąca na biurku 
rzucała ostre Światło na olbrzymie wypukłe czoło, 
przypominające czoło goryla, Gdy uniósł wzrok 
i wbił swoje oczy w twarz gościa, Godfrey doznał 
uczucia wstrętu. 

Te oczy ponure i stalowe z opadającemi powie- 
kami, w tej twarzy bezkrwistnej i bez zarostu, posia- 
dały wyraz takiego okrucieństwa, złości i zmysło- 
wości, że zanikał w twarzy karła wszelki wyraz ludz- 
ki. Był to potwór. 

— Jestem hrabia Gellert — odezwał się, podcho- 
dząc do Godireya z wyciągniętą ręką. 

Mówił cicho, bezbarwnie. 

— Przyjaciele księżniczki Walerji są mile wi- 
dziani w moim domu. | 

Mówiąc, wpatrywał się w rysy twarzy Godfreya, 
jak gdyby pragnął wyczytać z niej wszystko, 

Ręka Gellerta była wilgotna i pokryta ryżawym 
meszkiem. 

— Jest pan niezwykle uprzejmy — rzekł Cairs- 
dale, siadając na niskiem krzesełku, które wskazał mu 
karzeł, 

Zaczęli rozmawiać po niemiecku, gdyż hrabia 
oznajmił, że nie zna dokładnie angielskiego. 

— Dowiedziałem się, że poświęca się pan pra- 
com archeologicznym w Haczu — podjął Gellert. —. 
Powinien pan skorzystać ze swojego pobytu u nas. 
i obejrzeć tabliczki z wotywami romańskiemi, znaj- 
dujące się w pałacu Arcybiskupa. Zasługują na 
to, i zostały wspaniale skatalogowane przez naszego 
niezmordowanego konserwatora, doktora Nagy, któ- 
rego pan zna. 

Podsunął Godireyowi piękną papierośnicę z la- 
pislazuli i podczas, gdy młody mężczyzna zapalał pa- 
pierosa, mówił dalej o wykopaliskach. 

Anglik zorjentował się bardzo szybko, że ma do 
czynienia z wybitną indywidualnością. Erudycja Gel- 
lerta była zdumiewająca. Lecz nie był to typ umy- 


słowości germańskiej, nie posiadał pedantyzmu i nie 
cechowało go przeładowanie wiadomościami książko- 
wemi. Wyrażał się inteligentnie i z wielką łatwoś- 
cią, robił ciekawe uwagi i spostrzeżenia i dodawał 
życia nudnemu skądinąd tematowi, jakim jest arche- 
ologja. 

Wspomniał też o ostatnich odkryciach komando- 
ra Boni w Forum Romanum, Było to nieomylnym 
dowodem, że interesuje się najnowszemi zdobyczami 
naukowemi. 


Umysłowość Gellerta była tak interesująca i bły- 
skotliwa zarazem, że podczas rozmowy Godfrey za- 
pominał o jego strasznej brzydocie. Nie widział ani 
olbrzymiego czoła, szpetnych rysów, złego spojrze- 
nia, nie raził go chrypliwy głos. Od czasu do czasu. 
wprowadzał Godireya w zakłopotanie przykry wzrok 
i przeszywające spojrzenie, jakiem obrzucał go ka- 
rzeł, Lecz, po kilku chwilach rozmowy uprzytomnił 
sobie, że właściciel zamku Kes był głuchy i odcy- 
frowywał słowa na wargach swojego gościa. 

W tym dniu spożyli obiad w olbrzymiej halli 
zamku, zimnej i wilgotnej, a ogień płonący na komin- 
ku nie był w stanie ogrzać lodowej sali. Do stołu, 
prócz Godfireya i gospodarza domu, zasiadły Waler- 
ja, baronowa von Matsera (zestarzała się biedaczka 
i wynędzniała od czasu, kiedy Cairsdale widział ją 
po raz ostatni), oraz Niemiec, który oczekiwał ich 
w przedsionku. Godfrey dowiedział się, że się na- 
zywał Fraugott, był w czasie wojny kapitanem arty- 
lerji, a obecnie zajmował w Kes stanowisko sekreta- 
rza hrabiego Gellerta, 


Nie trudno było stwierdzić, że właściciel zamku 
nie posiadał już majątku. Wprawdzie srebrne kan- 
delabry i zastawa stołowa robiła imponujące wraże- 
nie, wprawdzie cała służba nosiła liberję, lecz potra- 
wy były liche, a wino marne. 

Nastrój w czasie obiadu nie należał do najwesel- 
szych. Służba, nie wyłączając starego Ferencza, bała 
się swojego pana, i kiedy zwracał się do któregoś 
z swoich służących, piskliwym i przenikliwym głosi- 
kiem, wszyscy truchleli. 

Nazajutrz przyjrzał się Godfrey zamkowi Kès, 
W dziennem oświetleniu robił jeszcze bardziej ponu- 
re wrażenie. Stał tu od wieków, szary, smutny, po- 
kryty patyną stuleci, ale nie naruszony, taki — jaki 
był w przeszłości. 

Wązkie okna z głębokiemi wnękami, zczerniałe 
mury, ciężkie odrzwia okute żelazem, wszystko to by- 
ło z innej epoki i wskazywało na inną cywilizację. 
Zamek pozostał tem, czem był w średniowieczu, wa- 
rownią zmienioną w mieszkanie. 

Grube mury, ciasne pokoje, wązkie, ciemne, wil- 
$otne korytarze, cały wygląd zamku dostrajał się 
znakomicie do pokornej i drżącej przed swoim pa- 
nem służby. 

Godfrey Cairsdale odnosił dziwne wrażenie. 
- Zdawało mu się, że cofnął się o kilka stuleci, Czuł się 
nieswój w tej atmosferze średniowiecza, lecz — co 
go śmieszyło, a jednocześnie budziło w nim pewien 
cień melancholji, — Walerja doskonale harmonizo- 
wała z tem tłem. 

W obrębie masywnych murów zamku Kes lata 
wojny nie liczyły się wcale. Nie była tu baronową 
von Griesbach, ale jej książęcą mością, jak gdyby 
orzeł dwugłowy wznosił się jeszcze dumnie. Korzy- 
stała tu z wszystkich przywilejów, należnych jej sta- 
nowisku. Nikt nie mógł usiąść w jej obecności, o ile 
nie zezwoliła na to łaskawie, i żeby być przyjętym 


w jej prywatnym salonie, znajdującym się w: wieży, 
trzeba było za pośrednictwem baronowej von Matsera 
prosić o audjencję.. Do tego ceremonjału stosował 
się nawet hrabia Gellert. 

Dla Godfreya, młodego anglika dwudziestego | 
stulecia, wszystko to było niezrozumiałe, zabawne, 
ale też przykre. Da 

Nie bez trwogi zastanawiał się Godfrey, jaki 7 
przyjmą obrót jego stosunki z Walerją. Było wi- © 
doczne, że liczyła na nawiązanie idylli, tak nagle 
przerwanej przed dziesięciu laty, Udawał więc, że 
nie chce przeskoczyć natychmiast przepaści, jaka ic 
dzieliła, a która dzięki dworskiej etykiecie w Kes 
była jeszcze widoczniejsza. i 

Niemniej, zdawał sobie doskonale sprawę, iż ich 
wzajemne stosunki nie będą mogły trwać w nieskoń* 
czoność na poziomie niewyraźnego i niezdecydowa* 
nego flirtu, jaki nawiązał się między nimi w czasie 
jazdy saniami. 

Godfrey nie mógł unikać Walerji. Poszukiwała 
wciąż jego towarzystwa, proponowała mu przechadz: 
ki po parku, albo gdy pogoda nie sprzyjała — a śnieg 
padał niemal bezustannie — zapraszała go do swoje” 
go saloniku na pogawędkę. Często też grywał z nią 
baronową von Matsera i Fraugottem w bridża, 

Kiedy Walerja była zajęta, baronowa lub Gel- 
lert dotrzymywali mu towarzystwa. Czynili to z tak 
wielką uprzejmością, że nigdy nie mógł uwolnić się 
od tej krępującej asysty, Ani na chwilę nie zosta- 
wiano go samego. 

Niepokoiło go jeszcze bardziej, że zamek Kès 
był w dzień i w noc pilnie strzeżony. Myślał bez- 
ustannie o nocy szesnastego stycznia, w którą to trze” 
ba się będzie wymknąć ukradkiem z zamku, pójść na 
przystanek kolejowy, odebrać list z Orient expresu . 
i wrócić cichaczem. 


Bardzo ważne wiadomości miały mu być dostať- 
czone tą drogą i było mu zupełnie obojętne, w jaki 
sposób spędzi czas do tej pory, byle mógł tylko sta- 
wić się punktualnie, o oznaczonej porze, na oznaczo- 
nem miejscu. | 

Zanim zamieszkał w Kes, Maks Rubis wskazał 
mu drogę, jaką odnalazł, by opuszczać w nocy zame 
i przychodzić na umówione spotkanie, do parku. God- 
frey liczył, że odnajdzie tę drogę, ażeby podążyć nią 
w noc szesnastego stycznia, a że w dzień nie zosta- 
wiano go nigdy samego, przeto postanowił udać się na 
poszukiwania, gdy zamek Kès pogrąży się w śnie. 

Gdy, nazajutrz po swojem sprowadzeniu się do 
Kes, wyszedł w nocy na korytarz, ujrzał ku swemu 
wielkiemu zdziwieniu Stefana na warcie, tuż prze 
drzwiami. Powtarzało się to stale. 

Zapytał więc żartem Gellerta, co znaczy ta 
straż ? i 

Hrabia odpowiedział poprostu: 

— To stary zwyczaj w Kes, 

Godfrey Cairsdale musiał się zadowolnić tą od- 
powiedzią, | 

Nadomiar złego był pozbawiony pomocy swoje- 
go służącego, starego Miłosza, na którego przywiąza- 
nie mógł liczyć, a którego miał w razie potrzeby wy- 
słać z listem, na granicę czecho-słowacką, jak mu to 
wskazano przed wyjazdem z Londynu. 

Nazajutrz, po zamieszkaniu w Kes, woźnica 
przywiózł rzeczy Godfreya, oświadczając, że stary 
Miłosz nie chciał się zgodzić, pd żadnym pozorem, 
na sprowadzenie do zamku. . 


(D. c. n.). 


